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  Rozdział

  Pierwszy


  Jeśli szukacie opowieści ze szczęśliwym zakończeniem, poczytajcie sobie lepiej coś innego. Ta książka nie tylko nie kończy się szczęśliwie, ale nawet szczęśliwie się nie zaczyna, awśrodku też nie układa się za wesoło. To dlatego, że niezbyt wiele szczęśliwych zdarzeń miało miejsce wżyciu trójki młodych Baudelaire’ów. Wioletka, Klaus iSłoneczko byli dziećmi inteligentnymi, obdarzonymi wdziękiem, fantazją iprzyjemnymi rysami twarzy, lecz mieli straszliwego pecha iwszystko, co ich spotykało, skażone było nieszczęściem, smutkiem irozpaczą. Informuję was otym zprzykrością, ale taka jest prawda.


  Ich pech zaczął się pewnego dnia wmiejscowości Słona Plaża. Trójka młodych Baudelaire’ów mieszkała zrodzicami wwielkim domu stojącym wsamym centrum brudnego, ruchliwego miasta. Od czasu do czasu rodzice pozwalali im na samodzielną wycieczkę zdezelowanym trolejbusem– słowo „zdezelowany”, jak zapewne wiecie, oznacza „niezbyt sprawny”, czyli „grożący awarią”– nad morze, gdzie dzieci mogły spędzić coś wrodzaju jednodniowych wakacji, pod warunkiem że wrócą do domu na kolację. Akurat ten ranek był szary ipochmurny, co wcale nie zmartwiło młodych Baudelaire’ów. Wgorące isłoneczne dni Słona Plaża roiła się od turystów, tak że nie było gdzie rozłożyć koca. Za to wdni szare ipochmurne Baudelaire’owie mieli całą plażę dla siebie imogli robić, co kto lubił.


  Wioletka Baudelaire, najstarsza zrodzeństwa, lubiła puszczać kaczki. Jak większość czternastolatków była praworęczna, więc kamienie skakały dalej po burej wodzie, gdy Wioletka rzucała je prawą ręką, niż gdy robiła to lewą. Puszczając kaczki, Wioletka wpatrywała się whoryzont irozmyślała nad wynalazkiem, który zamierzała skonstruować. Każdy, kto znał Wioletkę, poznałby zaraz, że myśli bardzo intensywnie, ponieważ jej długie włosy związane były wstążką, aby nie wpadały do oczu. Wioletka miała spory talent do wymyślania ikonstruowania dziwnych urządzeń, więc jej wyobraźnię wypełniały często obrazy trybów, dźwigni iprzekładni– anie lubiła, gdy przeszkadzało jej wmyśleniu coś tak banalnego jak włosy. Tego ranka zastanawiała się nad konstrukcją urządzenia, które zawracałoby kamień-kaczkę zmorza na ląd.


  Klaus Baudelaire, średni zrodzeństwa ijedyny chłopiec, lubił obserwować stworzenia wkałużach. Klaus ukończył dwanaście lat inosił okulary, dzięki którym wyglądał inteligentnie. Klaus był inteligentny. Baudelaire’owie-rodzice mieli wdomu ogromną bibliotekę– pokój wypełniony tysiącami książek na każdy właściwie temat. Mając zaledwie dwanaście lat, Klaus nie przeczytał, oczywiście, wszystkich książek zbiblioteki Baudelaire’ów, ale przeczytał ich bardzo wiele icałkiem sporo zapamiętał zlektury. Wiedział, jak odróżnić aligatora od krokodyla. Wiedział, kto zabił Juliusza Cezara. Wiedział też bardzo dużo ozamieszkujących Słoną Plażę maleńkich, oślizłych żyjątkach, które właśnie wtej chwili obserwował.


  Słoneczko Baudelaire, najmłodsze ztrójki, lubiło gryźć. Słoneczko było jeszcze dzidziusiem, dziewczynką, wdodatku bardzo małą jak na swój wiek– niewiele większą od kalosza. Braki wzrostu nadrabiało wielkością iostrością swoich czterech zębów. Słoneczko było jeszcze wwieku, gdy człowiek wypowiada się głównie seriami niezrozumiałych pisków. Oile nie używało któregoś znielicznych znanych sobie prawdziwych słów– czyli „butla”, „mama” albo „ugryź”– większość ludzi miała kłopoty ze zrozumieniem, co Słoneczko mówi. Na przykład tego ranka powtarzało wkółko: „Gak!”, co prawdopodobnie znaczyło: „Patrzcie na tę tajemniczą postać, która wyłania się zmgły!”.


  Rzeczywiście, wdalekiej, mglistej perspektywie Słonej Plaży widać było wysoką postać kroczącą wstronę młodych Baudelaire’ów. Słoneczko przez dłuższy czas obserwowało tę postać ipiszczało przeraźliwie, zanim Klaus oderwał wzrok od kolczastego kraba, którego właśnie badał, iteż zauważył, że ktoś nadchodzi. Wyciągnął rękę idotknął ramienia Wioletki, wytrącając ją zwynalazczego natchnienia.


  – Spójrz tam– powiedział, wskazując palcem.


  Postać zbliżała się idzieci mogły już rozróżnić pewne szczegóły. Była mniej więcej wzrostu dorosłej osoby, tylko głowę miała wyjątkowo podłużną ikanciastą.


  – Jak myślisz, co to jest?– spytała Wioletka.


  – Nie wiem– odparł Klaus, wytężając wzrok– ale wydaje mi się, że to idzie właśnie do nas.


  – Nikogo więcej nie ma na plaży– zauważyła Wioletka zlekkim niepokojem.– Na pewno idzie do nas.


  Ścisnęła wlewej dłoni płaski, gładki kamień, którym właśnie zamierzała puścić kaczkę najdalej jak się da. Nagle przyszło jej na myśl, aby rzucić kamieniem wtę niepokojącą postać.


  – To tylko tak groźnie wygląda– odezwał się Klaus, jakby czytał wmyślach siostry.– Przez tę gęstą mgłę.


  Miał rację. Kiedy postać do nich dobrnęła, dzieci zulgą stwierdziły, że nie jest to żaden potwór, tylko ktoś znajomy– pan Poe. Pan Poe był zaprzyjaźniony zpaństwem Baudelaire idzieci często widywały go na domowych przyjęciach. Wioletka, Klaus iSłoneczko najbardziej lubili swoich rodziców właśnie za to, że kiedy do domu przychodzili goście, dzieci nie musiały iść się bawić, tylko wolno im było siedzieć zdorosłymi przy stole iuczestniczyć wrozmowie, pod warunkiem że po przyjęciu pomogą sprzątać ze stołu. Pana Poe zapamiętały główne dlatego, że zawsze miał katar ico chwila przepraszał, aby wstać od stołu iwykaszleć się wpokoju obok.


  Pan Poe zdjął cylinder, zpowodu którego jego głowa wyglądała we mgle na taką wielką ikanciastą, po czym przez chwilę nic nie mówił, tylko głośno kaszlał wbiałą chusteczkę. Wioletka iKlaus podeszli, aby podać mu rękę iprzywitać się uprzejmie.


  – Dzień dobry panu– powiedziała Wioletka.


  – Dzień dobry panu– powiedział Klaus.


  – Bi pa!– powiedziało Słoneczko.


  – Dzień dobry– powiedział pan Poe, ale miał bardzo smutną minę. Przez parę sekund nikt się nie odzywał. Dzieci zastanawiały się, co też pan Poe porabia na Słonej Plaży, kiedy powinien siedzieć wswoim banku wmieście. Jego strój nie był wżadnym razie strojem plażowym.


  – Ładny dzień– odezwała się wkońcu Wioletka, próbując nawiązać rozmowę. Słoneczko pisnęło jak rozzłoszczony ptak, aKlaus wziął je na ręce iprzytulił.


  – Tak, całkiem ładny– przyznał pan Poe zdziwnym roztargnieniem, wpatrując się wdal pustej plaży.– Obawiam się, drogie dzieci, że mam dla was bardzo przykrą wiadomość.


  Trójka młodych Baudelaire’ów spojrzała na niego zuwagą. Wioletka, trochę zawstydzona, ścisnęła kamień wlewej garści iucieszyła się, że nie rzuciła nim wpana Poe.


  – Wasi rodzice– oznajmił pan Poe– zginęli wstrasznym pożarze.


  Dzieci milczały.


  – Zginęli– ciągnął pan Poe– wpożarze, który strawił cały dom. Jest mi bardzo, bardzo przykro, że musiałem wam to powiedzieć, moi kochani.


  Wioletka oderwała wzrok od pana Poe ispojrzała daleko wmorze. Pan Poe jeszcze nigdy nie powiedział do młodych Baudelaire’ów: „moi kochani”. Wioletka zrozumiała wszystkie jego słowa, ajednak była pewna, że pan Poe żartuje, że chciał tylko zrobić okrutny kawał jej, bratu isiostrze.


  – Zginęli– dodał pan Poe.– To znaczy, że nie żyją.


  – Wiemy, co znaczy słowo „zginęli”– rozzłościł się Klaus, chociaż ido niego niezupełnie jeszcze dotarło, co właściwie usłyszał. Miał wrażenie, że pan Poe się przejęzyczył.


  – Przyjechała, oczywiście, straż pożarna– mówił dalej pan Poe– ale za późno. Cały dom stał już wogniu. Spłonął do cna.


  Klaus wyobraził sobie, jak płomienie pożerają wszystkie książki wbibliotece. Więc już nigdy ich nie przeczyta. Pan Poe zakaszlał parę razy wchusteczkę, apotem mówił dalej:


  – Przysłano mnie, abym odnalazł was tutaj izabrał do siebie, gdzie pozostaniecie przez pewien czas, aż wymyślimy jakieś rozwiązanie. Jestem egzekutorem spadku waszych rodziców. Oznacza to, że do mnie należy zarządzanie ich ogromnym majątkiem iznalezienie wam domu. Zchwilą gdy Wioletka osiągnie dojrzałość, majątek przejdzie wwasze ręce, jednak do tego czasu pozostanie wdyspozycji banku.


  Pan Poe przedstawił się, co prawda, jako egzekutor spadku, lecz Wioletka czuła się jak na prawdziwej egzekucji, wktórej pan Poe był katem. Przyszedł na plażę jakby nigdy nic, powiedział do dzieci parę słów– ina zawsze odmienił ich życie.


  – Chodźmy.– Pan Poe wyciągnął rękę.


  Aby podać mu dłoń, Wioletka musiała upuścić kamień, który trzymała wgarści. Klaus wziął Wioletkę za drugą rękę, Słoneczko uczepiło się wolnej ręki Klausa, iwten sposób trójka dzieci Baudelaire– odtąd trójka sierot Baudelaire– wyprowadzona została zplaży ize swojego dotychczasowego życia.
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  Rozdział

  Drugi

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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    LEMONY SNICKET urodził się w małym miasteczku, którego mieszkańcy są podejrzliwi i skłonni do zwady. Obecnie mieszka w wielkim mieście. W wolnych chwilach gromadzi dowody przestępstw i wśród najwyższych autorytetów cieszy się opinią swoistego eksperta.
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    BRETT HELQUIST urodził się w Gonado w stanie Arizona, dorastał w Orem w stanie Utah, a teraz mieszka w Nowym Jorku. Wiele jego rysunków ukazuje się w prasie, między innymi w piśmie „Cricket” i w dzienniku „New York Times”.

  


  
    Szanowny Wydawco,


    Piszę do Pana zlondyńskiego oddziału Towarzystwa Herpetologicznego, gdzie usiłuję stwierdzić, co stało się zkolekcją gadów Doktora Montgomery’ego Montgomery’ego po tragicznych zdarzeniach, do których doszło wczasie, gdy sieroty Baudelaire pozostawały pod jego opieką.


    W najbliższy wtorek, ogodzinie 23.00, mój współpracownik pozostawi nieduże wodoszczelne pudełko wkabinie telefonicznej hotelu „Elektra”. Proszę odebrać je koniecznie przed północą, aby nie wpadło wniepowołane ręce. Wpudełku znajdzie Pan mój opis wspomnianych tragicznych zdarzeń, zatytułowany GABINET GADÓW, atakże mapę okolic Parszywej Promenady, kopię filmu Śnieżne zombi oraz przepis Doktora Montgomery’ego na tort kokosowy. Udało mi się ponadto zdobyć parę zdjęć doktora Lucafonta, które ułatwią panu Helquistowi wykonanie ilustracji.


    Proszę pamiętać, że jest Pan moją ostatnią nadzieją na to, że historia sierot Baudelaire ujrzy wreszcie światło dzienne.


    Z całym należnym szacunkiem
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    Lemony Snicket
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    Jeśli chcecie żyć wprzekonaniu, że kłopoty rodzeństwa Baudelaire już się skończyły, poprzestańcie na lekturze Przykrego początku.


    Jeśli jednak wiecie co nieco ofatum iniestraszne wam jadowite żmije, ciężkie mosiężne lampy oraz podejrzane indywidua, sięgnijcie po drugi tom przygód Wioletki, Klausa iSłoneczka.
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